Pasja Jej życia…

„ Praca Pani Dyrektorki jest jej dziełem sztuki…”
( B. Bobrowska, Doktor Jadwiga Młodowska. Wychowawczyni i pracownica społeczna)

Sens życia odnalazła w pracy nauczyciela. Tak można by było podsumować biografię Jadwigi Młodowskiej, Patronki naszego Liceum. We wszystkich opracowaniach życiorysu tej wyjątkowej postaci, pojawiają się stwierdzenia, że karierę naukową, która się przed nią otwierała, poświęciła dla pracy z dziewczętami w Państwowym Seminarium Nauczycielskim Żeńskim w Chełmie. Mogła zostać cenionym pracownikiem naukowym. Po ukończeniu studiów na Uniwersytecie Jagiellońskim była przecież  asystentką profesora Kazimierza Kostaneckiego w pracowni anatomii opisowej i topograficznej. Pisała rozprawy naukowe. W 1908 roku złożyła egzamin doktorski z chemii, zoologii i anatomii porównawczej, a w roku 1910 uzyskała tytuł doktora filozofii. Dała się poznać jako naukowiec o otwartym, chłonnym umyśle, szukający nowatorskich rozwiązań. Była nieocenioną dla uniwersytetu… Poszła jednak inną drogą. 
Już w czasie studiów łączyła teorię i praktykę. Prowadziła społecznie na Uniwersytecie Ludowym pogadanki dla dorosłych oraz dzieci. I ta część osobowości, która skłaniała się ku pracy z ludźmi, zwyciężyła. Została nauczycielką. Nie rezygnując z pracy naukowej  (bo przez całe życie kontynuowała ten nurt swoich zainteresowań, redagując czy to podręcznik „Pogadanki przyrodnicze” czy też szereg artykułów i referatów z zakresu pedagogiki, nowatorskich metod nauczania i wychowania) podjęła się misji założenia i prowadzenia szkoły dla przyszłych nauczycielek, która stała się jej domem od 1919 roku aż do śmierci. 
Doskonała, twórcza nauczycielka, światła emancypantka, otwarta i tolerancyjna, świadoma swej roli wychowawczyni młodego pokolenia, „żelazna dama”, patriotka, aktywna uczestniczka współczesności… Określenia charakteryzujące Patronkę dzisiejszego IV Liceum można mnożyć, chciałabym jednak spojrzeć na Jadwigę Młodowską jako na człowieka, który uczynił swoją pracę prawdziwą pasją i sensem życia.
 Podjęła się zadania, jakim było przygotowanie i poprowadzenie w Chełmie placówki oświatowej, której rolą miało być przygotowanie kadr nauczycielskich dla wschodnich rejonów odradzającej się, po odzyskaniu niepodległości, Polski. Zorganizowana przez nią szkoła stała się domem, pracą, niwą nowatorskich działań pedagogicznych i wychowawczych. Spełniała się jako organizatorka, nauczycielka, wychowawczyni, dyrektorka. 
Spójrzmy na Jadwigę Młodowską poprzez pryzmat kilku dostępnych prywatnych  listów i kartek pocztowych, przyjrzyjmy się starym fotografiom. 
Na przepięknych zdjęciach w odcieniu sepii Dyrektorka siedzi zawsze otoczona gronem uczennic i nauczycieli. Kilka fotografii zrobiono w gabinecie, przy biurku. Gładko uczesane srebrne włosy, spokojne, zdecydowane, głębokie spojrzenie, jakoś nawet dzisiaj wydaje się, że przenikające w głąb człowieczej duszy. Zawsze szara, skromna  suknia, której jedyną ozdobą był biały kołnierzyk lub żabot. Na zjeździe z okazji dziesięciolecia szkoły również poważna  wśród swoich absolwentek – nauczycielek. O czym  myślała? Może o tym, czy osiągnęła swoje cele? A cele te były wielkie: wykształcenie otwartej na świat, świadomej wagi swych zadań w wolnej Polsce kadry nauczycielskiej, tępienie ciasnoty pojęć i nietolerancji, budzenie aktywności intelektualnej uczennic, rozwijanie szkoły twórczej, wychowanie „całego człowieka”. Dążyła do nich przez całe swoje dorosłe życie, przez cały okres pracy w Chełmie. Życie jej wypełnione było pracą, praca stała się życiem….
Zachowało się w zbiorach szkoły kilka listów Jadwigi Młodowskiej do przyjaciółki, Ireny Dziwiszkówny, nauczycielki języka polskiego, przebywającej na kuracji oczu w „klimatycznej miejscowości” za granicą (prawdopodobnie w Austrii). Z listów przebija serdeczność i sympatia do Ireny, troska o jej zdrowie, choć sama Jadwiga Młodowska była już wówczas chora (listy pochodzą z kwietnia, maja i czerwca 1934 roku, zaś Młodowska zmarła w sierpniu tegoż roku). Prosi przyjaciółkę o respektowanie zaleceń lekarzy, pragnie, by szybko wróciła do zdrowia i do szkoły. Ale obok pytań o samopoczucie i przyjacielskich nakazów wynikających z troski, w listach bardzo obszernie relacjonuje życie szkoły. Z zadowoleniem pisze, że jedna z nauczycielek „wyrobiła się”, że jej lekcje są już „przyzwoite”. W maju opowiada o pracy uczennic tuż przed maturą. W czerwcu – obszerny opis egzaminu maturalnego, pożegnania maturzystek, organizacji obozu harcerskiego u stóp Góry Kalwarii. Z listu wyłania się osobowość Dyrektorki - nauczycielki, wychowawczyni z prawdziwą pasją.  Zna swoje uczennice, przeżywa ich maturalne zmagania. Z goryczą mówi o tym, jak trudno absolwentkom znaleźć pracę. O dziewczętach pisze w sposób wskazujący na  bliskie relacje – zna imiona, sytuację rodzinną. Wreszcie z zadowoleniem „opowiada” o uroczystym pożegnaniu maturzystek. Styl tych wypowiedzi nie jest czułostkowy. Dyrektorka kreśli w sposób jasny opisywane sytuacje i zdarzenia. Widać w nich szkołę - wypełnioną pracą, sukcesy i porażki uczennic. A jaka jest Dyrektorka? Cóż, żyje szkołą, ceni wytrwałość w dążeniu do celu i włożony wysiłek. Może i jest surowa oraz wymagająca, ale cieszy się z sukcesów dobrych uczennic i martwi ją brak godnej dla nich pracy po ukończeniu szkoły.
W istocie doktor Młodowska ceniła ponad wszystko pracę, wysiłek, dźwiganie się często nawet „ponad siebie”. Jako osoba światła, patriotka,  otwarta na potrzeby drugiego człowieka uważała, że pierwszym zadaniem nauczyciela w wolne Polsce jest tępienie analfabetyzmu, rozwijanie umysłów dzieci, rozsmakowanie ich w wiedzy i usamodzielnienie na tyle, aby same umiały tę wiedzę zdobywać. Z pasją pisała w pracy „O nowy ideał wychowawczy” ( Ruch Pedagogiczny, maj- czerwiec 1922, nr 5-6), że zadaniem współczesnego pedagoga musi być wychowanie „całego człowieka”, wszczepienie mu odpowiedzialności za siebie i innych, a przede wszystkim przed swoim sumieniem. Uważała, że najważniejsze jest, w tym momencie dla Polski, szkolnictwo powszechne na poziomie podstawowym. Drogę do realizacji celów odnalazła w prowadzeniu Seminarium Nauczycielskiego, w którym kształciła „Siłaczki” sobie podobne i rozsyłała je do pracy, 
do szkół, aby wcielały w życie szczytne idee. Określenia „Siłaczki” użyłam z pełną świadomością, bo też świadomie podsuwała ten ideał Dyrektorka swoim uczennicom. W Jednodniówce wydanej z okazji dziesięciolecia szkoły, w artykule „Połowica” uczennice wspominają uroczystość „półmetka” nauki. Była msza święta w kaplicy szkolnej a potem zebranie, na którym przeczytana została „Siłaczka” S. Żeromskiego. Oto jeden ze wielu sposobów przygotowywania dziewcząt do pracy nauczycielskiej.
Ideałem Jadwigi Młodowskiej była  nie tylko Stasia Bozowska. Była nim niewątpliwie także Helena Witkowska, bohaterka broszurki autorstwa  Jadwigi Petrażyckiej- Tomickiej pod tytułem „W służbie obywatelskiej i w służbie społecznej” z 1929 roku. Ta wykształcona na Zachodzie Polka, w kraju „użytkuje” zdobytą wiedzę dla własnego społeczeństwa. Jest nauczycielką historii w krakowskim gimnazjum żeńskim, drukuje liczne książki, kieruje biblioteką, następnie zostaje dyrektorką w szkole im. R. Ramułtowej. Jest działaczką Ligi Kobiet, edukatorską społeczeństwa w zakresie postaw obywatelskich. Określona w broszurce jako „świetlana postać”, zawsze pracująca z wiarą, radośnie, kochająca ludzi, przepełniona ideą pracy obywatelskiej i społecznej mającej na celu szerzenie oświaty i wychowanie pokoleń dla lepszej przyszłości zdaje się być wzorem dla doktor Młodowskiej, która dedykuje wspomnianą  książeczkę „Drogiej Tekli (?) z prośbą aby przeczytała, a zrozumiała na czem polega piękno duszy ludzkiej.”
Myślę, że dla Jadwigi Młodowskiej piękno duszy ludzkiej polegało na rzetelności 
w pracy, dawaniu z siebie innym „ile się tylko zdoła” i prawdziwym umiłowaniu ojczyzny. 
Wymagała najpierw tego piękna od siebie. 
Życie jej stało się pracą a praca życiem. Mieszkała w budynku seminarium. Podejmowała decyzje, realizowała w praktyce wszystkie projekty. Wprowadziła w szkole        i realizowała system dlatoński, który wymagał przede wszystkim intensywnej i nieustannej pracy nauczycieli i dyrektora szkoły, jako koordynatora zadań. Rozwinęła w szkole organizacje i agendy uczniowskie, w których pracy także uczestniczyła. Wspierała potrzebujące uczennice, organizowała pomoc dla najuboższych. Organizowała kolonie letnie dla dzieci z Chełma i okolic. Prowadziła kółko pedagogiczne dla uczennic. Chętnie uczestniczyła w spotkaniach kółka literackiego. Zawsze punktualna, przygotowana. Prowadziła lekcje w niezwykły sposób. Wykłady „pani dyrektorki”, jak mówiły o niej uczennice, nigdy nie były nudne, bo jak wspominały, zawsze popierała teorię przykładami 
z życia, pobudzała do myślenia, była wrogiem zastoju i bierności. Nie bała się żadnych wyzwań. Była nauczycielem twórczym i nowoczesnym. Jej absolwentki – nauczycielki miały wspaniałą opinię w środowisku. Ukończenie seminarium Młodowskiej było najlepszą i wystarczającą rekomendacją. 
Doktor Jadwiga Młodowska jest autorką   niezwykle mądrych słów rozpoczynających Księgę Pamiątkową wykonaną z okazji Dziesięciolecia Państwowego Seminarium Nauczycielskiego Żeńskiego w Chełmie. Słowa te zawierają kwintesencję jej zamierzeń,  choć właściwie powinien je znać  każdy  współczesny nauczyciel, który czuje, że jego praca jest też  jego pasją: „ Chciałam Was (uczennice przyp. autora )widzieć pogodnymi, wrażliwymi na piękno i brzydotę, na radość i smutek bliźnich Waszych. Tępiłam w Was wszelkie uczucia nieprzyjazne ludziom małostkowe i ciasne, a szczepiłam miłość dla ludzkości i wiarę w Człowieka. Pragnęłam w Was rozpalić umiłowanie wiedzy, nauczyć się korzenia przed jej ogromem i przed jej głębią. Starałam się wsączyć Wam kroplę niepokojącego krytycyzmu względem siebie samych, aby ten krytycyzm pobudzał Was wciąż do pracy nad kształtowaniem i doskonaleniem własnego ducha. Chciałam aby miłość Ojczyzny nie była dla Was dźwiękiem pustym ani strojem odświętnym lecz nakazem bezwzględnym                  i obowiązkiem codziennym. Wreszcie starałam się uchować w Was czystą i ufną wiarę w Boga- Stwórcę Wszechrzeczy, Mądrość Niepojętą i Dobroć Nieskończoną. 
Czy cel swój osiągnęłam? Niech Wam na to odpowiedzą serca Wasze…”


Beata Kautsch 
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